Uwaga! 
Uwaga! 
Niecodzienna 
szansa 
dla 
wszystkich 
Dziś na str. 5 
wielki 
konkurs 
ŚM i PZU 


CZWARTEK 


Do najciekawszych spotkań w czasie wiosennych wycieczek za miasto, należą niewątpliwie 
spotkania ze zwierzętami. A w maju i czerwcu można czasami natknąć się — nawet w niewielkich, 
podmiejskich lasach — na młode sarny, które wtedy właśnie przychodzą na świat. Ogrody zoologicz- 
ne i służba leśna są najczęściej w tym właśnie okresie informowane o „pozostających bez opieki”, 
bądź „zagubionych” sarniętach... 

Kochani! Pisaliśmy już o tym sto razy, ale napiszemy jeszcze raz: sarny-matki pozostawiają często 
swoje pociechy ukryte w trawie bądź zaroślach, a same oddalają się. Nie znaczy to, że maluch się 
zgubił! Nie wolno go więc niepokoić swoją obecnością, a tym bardziej dotykać, bowiem to tylko 
zwiększa niepokój jego matki krążącej gdzieś w pobliżu. A więc: „spójrz mi w oczy i... żegnaj! 


Fot. archiwum 


WIAT 
NIŁODYCH 


NR 48 


GDAŃSK (PAP). Pod koniac 
marca 3 tysiące młodych pra 
cowników przedsiębiorstw 
Wybrzeża Gdańskiego wzięło 
udział w konkursach o tytuł naj- 
lepszych fachowców w róż 
nych dziedzinach. Uczestnicy 
turnieju budowlanego na przy- 
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kład sprawdzali swe umiejąt 
ności na budowie nowego szpi 
tala w Wejherowie. Komisja su 
rowo oceniała wykonane przez 
nich instalacje sanitarno, wy 
posażenie stolarskie. O miano 
najlepszych walczyli także m 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


Asz" 


CENA 1.50 ZŁ 


zyjnych i spawacze okrątowi 

W lipcu tago roku zwycięzcy 
gdańskich turniejów zawodo 
wych będą mieli okazją porów 
nać swoje umiejątności z kola 
gami „po fachu” ze Związku 
Radziackiego 


in. monterzy urządzeń telewi (mh) 


DOM 
POŚRODKU 
MORZA 
ZBUDOWANY 


ZSRR (PAP). W pobliżu Baku, 
gdzie znajduje się znany ośro- 
dek wydobycia ropy naftowej, 
wybudowany został 4-piętrowy 
dom mieszkalny. Wiadomość ta 
nie byłaby niezwykła gdyby nie 
to, że budowla powstała niemal 
na środku... Morza Kaspijskie- 
go. Znajdą się tu pokoje hotelo- 
we i urządzenia socjalne dla za- 
łogi pracującej przez długie 
miesiące z dala od lądu. Kon- 
strukcja budynku, wzniesione- 
go na platformie utrzymującej 
się na palach wbitych w dno 
morskie, chroni ten obiekt 
przed silnymi sztormami, a na- 
wet przed trzęsieniem ziemi 
o sile 8 stopni. (mh) 


LAUR OLIMPIJSKI 
DLA 
MARKA 


WARSZAWA (HSI). Na po- 
czątku kwietnia odbyły się w War- 
szawie finały VIOlimpiady Biologi- 
cznej. Jej zwycięzcą został Marek 
Kaczor, uczeń XI Liceum Ogólno- 
kształcącego w Krakowie, który 
pokonał biologiczną wiedzą swych 
19 rywali — finalistów. (ap) 


W tej bitwie 
ZWYCIĘŻA -.ro 
helikopter 


PYRZYCE (PAP). Do częstych, dziwnie niskich przeł 
tów tej ogromnej „wazżki” przyzwyczaili się już praco 
nicy miejscowego kombinatu Państwowych Go 
darstw Rolnych. Wiedzą oni, że dzięki takim lotom 
w okresie szalonych skoków temperatury, groźba zma 
rznięcia pierwszych kwiatów na drzewach owocowych 

maleje. Istotnie po wielu próbach okazał 
helikopter przelatując na wysokości 15-20 
sadami, powoduje wymieszanie chłodnych 
nych warstw powietrza z wyższymi cieplejszymi 
W ten sposób różnica temperatury tuż przy gruncie i na 
wysokości 15 metrów, wynosząca aż 8 stopni Celsjusza 
wyrównuje się, a szansa na dobry „owocowy rok 
wyraźnie wzrasta. (mh) 


U producentów końskiego „„obuwia” 


Podkowa nie tylko 
szczęście przynosi 


TUŁOWICE (PAP). Już coraz mniej widzi się na ulicach miast 
a nawet na wiejskich drogach miłego i tak lubianego przez ludz 


żywego konia. | mimo że konie mechaniczne w 


sympatyczne zwierzę, tradycyjne podkowy wciąż jesz 


mają 
swych odbiorców. Odlewnia w Tułowicach jest ostatnim i jedy 
nym w kraju producentem końskiego „obuwia”. I chociaż 
wśród koni zjawisko mody jest raczej nieznane, to i podkowy 
ulegają modernizacji, Aby na przyklad umożliwić lepsze dopa 
sowanie ich do kopyt zwierząt, które bywają i większe, i mniej 
sze, zaczęto podkowy wyrabiać aż w 5 rozmiarach. Dzięki zaś 
zastosowaniu nowej, lepszej technologii zmniejszono ciężar 
końskich „butów” o przeszło 20%. (mh) 


SIERPC (HSI). W Szczepie 


HSPS przy Liceum Ogólno- REZ POEZJĄ ZA PAN BRAT 


kształcącym w Sierpcu dzia- 
ła Harcerski Teatr Poezji 
„Chwasty”. Jest on znany 
nie tylko w swoim mieście. 
Trzykrotnie brał już udział 
w Harcerskim Festiwalu 
Kultury Młodzieży Szkolnej 
w Kielcach zajmując w roku 
1974 wraz z całą ekipą Cho- 
rągwi Mazowieckiej | miej- 
sce. W roku 1976, na tej sa 
mej imprezie, zdobył Srebr- 
ną Jodłę za program pt. 
„Polska przemienionych 
kołodziejów”. W swej kilku- 
letniej działalności harcerze 
z „Chwastów” wystawili 
wiele interesujących pro- 
gramów poetyckich 

(ach) 


Warto o tym wiedzieć: 


IX Zjazd 
PTTK 


Przed paroma dniami odbył się 
w Warszawie IX Zjazd PTTK. To- 
warzystwo, działające we wszyst- 
kich środowiskach społecznych 
podsumowało osiągnięcia w ro- 
zwijaniu turystyki i krajoznawst- 
wa w różnych formach. Głównym 
problemem Zjazdu PTTK były za- 
gadnienia związane z kulturą wy- 
poczynku i turystyki. Podkreślano 
również poważny wkład kół i in- 
stancji Towarzystwa w zakresie 
ochrony przyrody, krajobrazu i za- 
bytków kultury, a także w budze- 
niu umiłowania kraju ojczystego. 
Stwierdzono, że turystyka w Pols- 
ce stała się zjawiskiem masowym. 
Wiele uwagi poświęcono również 
działalności ogniw Towarzystwa, 
które powinny być nie tylko inicja- 
torami turystycznej działalności 
swych członków, ale w większym 
jeszcze stopniu czuć się współgo- 
spodarzami historycznych, kultu- 
ralnych i gospodarczych wartości 
swych środowisk. 

W dniach poprzedzających 
Zjazd, Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński, przyjął 
w Belwederze delegację Zarządu 
Głównego Polskiego Towarzyst- 
wa Turystyczno-Krajoznawczego. 
W trakcie spotkania Prezes ZG, 
Stanisław Lewandowski poinfor- 
mował o stanie organizacji i pro- 
blemach. Podkreślano również 
społeczny charakter PTTK. Decyz- 
ją rządu nadano Towarzystwu 
rangę stowarzyszenia wyższej 
użyteczności. 

Za początek współczesnej tury- 
styki przyjmuje się umownie zało- 
żenie w 1873 r. Towarzystwa Tatr- 
zańskiego, nazwanego potem 
Polskim TT. W 1906 r. powstaje 
Polskie Towarzystwo  Krajoz- 
nawcze organizujące wyjazdy 
warstw uprzywilejowanych „do 
wód” i naletniska. Po wojnie zacz- 
ęła tworzyć się koncepcja turysty- 
ki w służbie mas pracujących i od- 
budowy zniszczonych baz tury- 
stycznych. W 1950 r. połączono 
PTT i PTK w jedną organizację: 
Polskie Towarzysto Turystyczno- 
Krajoznawcze, które cztery lata 
później skupiało już ok. 150 tys. 
członków. 

Dzisiaj PTTK skupia 649 tysięcy 
członków i ponad 100 tys. wyszko- 
lonego aktywu organizatorów tu- 
rystyki. Różnymi formami swojej 
działalności obejmuje miliony Po- 
laków. Towarzystwo jest predy- 
sponowane do roli inspiratora i so- 
jusznika wszystkich organizacji 
i instytucji zajmujących się tury- 
styką. (ew) 


Stwierdzenie, że żyjemy w czasach wyjątkowych nie jest spocjalnie odkrywczo. 
Ale tak jest istotnie. W drugiej połowie obecnego stulecia nastąpiły pewna 
niesłychanie ważne wydarzenia z dziedziny nauki i techniki, które w stopniu dotąd 
nie notowanym wpłynęły na zmianę sposobu naszego myślenia, stylu pracy i życia. 
Wystarczy choćby wspomnieć ogólnoświatowy już dziś system przekazywania 
informacji, dzięki któremu dowiadujemy się niemal natychmiast o wszystkim, co 
aktualnie dzieje się w każdym punkcie naszego globu. 


a szybkość i łatwość z jaką 
można przesłać wszelkie 
informacje wpłynęła szczegól- 
nie pobudzająco na rozwój no- 
wych dyscyplin naukowych. 
| oto zaczynają się kłopoty... 
Obliczono, że jeśli liczba ludzi 
związanych z nauką będzie na- 
dal wzrastać w takim samym 
tempie, jak ma to miejsce dziś— 
to w ciągu najbliższych 25 lat 
85% ogólnej liczby mieszkań- 
ców ziemi stanowić będą nau- 
kowcy. 
Działalność naukowa — 
a więc m. in. badania, ekspery- 
menty, kontynuowanie prac 
teoretycznych, konferencje na- 


ukowe — wymaga coraz to wię- 
kszych nakładów finansowych. 
Np. w ZSRR w, ciągu 30 lat 
(1940-1970) wydatki na naukę 
wzrosły ponad dziesięciokrot- 
nie. | znów występuje tu ten 
sam problem: — „czyż można 
przyjąć, że w ciągu następnych 
30 lat wzrost będzie miał mniej 
więcej ten sam przebieg, 
i w 2000 roku wydatki na naukę 
osiągną ok. 60% wydatków 
ogólnych budżetu? Przypusz- 
czenie takie nie byłoby chyba 
rozsądne”. *) 


Podobnie sprawa ma się 
z drukowanymi pracami nau- 
kowymi — ich ilość rośnie lawi- 
nowo, tak samo liczba różno- 
rodnych zjazdów, sympozjów, 
konferencji. 

— „Nikt z zainteresowanych 
nie wątpi, że w dobie obecnej 
pracownik naukowy pracuje 


w warunkach kryzysu informa 
cyjnego. W najbliższym czasie 
pomyślny rozwój nauki będzie 
zależał w dużym stopniu od te- 
go, jak ten kryzys uda się prze- 
zwyciężyć”. 


CZY DALEJ 
BĘDZIE TAK SAMO? 


Co do tego, że współczesna 
nauka przeżywa pewne kłopoty 
wszyscy są w zasadzie zgodni. 
Dyskusje — i to przybierające 
nieraz bardzo gwałtowne for- 
my — wzbudzają dopiero próby 
przewidywania dalszego jej 
rozwoju... 


Na podstawie tego, co już 
wiemy, o jakimś procesie np. — 
spożyciu energii elektrycznej, 
wzroście zanieczyszczeń po- 
wietrza w miastach, bądź po- 
większaniu się wydatków na 
naukę itp. wnioskujemy, co 
może zdarzyć się w przyszłości, 
jeśli rozwój będzie przebiegał 
nadal wg tych samych prawi- 
deł. Metoda ta w niektórych 
przypadkach daje wyniki okre- 
ślane, potem jako pesymistycz- 


„ne bądź nawet katastroficzne. 


Jak pisze prof. dr Bolesław Ma- 
lisz w swej książce pt. „Przyszły 
kształt Polski”: „Taki między in- 
nymi charakter mają programy 
tzw. Klubu Rzymskiego doty- 
czące przekształceń środowi- 
ska, które zagrażają istnieniu 
naszej cywilizacji. Sens takich 
prognoz polega na tym, że po- 
zwalają one uświadomić sobie 
zagrożenie, jakie powstałoby 


| 


gdyby dalej biernie przyglądać 
się rozwojowi danego zja 
wiska”. 

A więc stwierdzenie, że „w r. 
2000 85% ludzi stanie sią nau- 
kowcami” - nie jest wcale kato 
goryczne! Taka sytuacja nie na 
stąpi właśnie dlatego, że wie- 
my, iź mogłaby nastąpić, gdy- 
by nauka rozwijała się dalej 
w tym samym tempie. 

„Możność doprowadzenia 
krzywych wzrostu do wartości 
absurdalnych zupełnie wyraź: 
nie dowodzi, że istniejący me- 
chanizm rozwoju nauki powi- 
nien ulec zmianie... Jest zupeł- 
nie niezrozumiałe, dlaczego ta- 
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prowadzić do zniszczenia lub 
okaleczonia organizmu 

Cytowani już uczeni radziec 
cy doszli wiąc do wniosku, że 
skoro rozwój nauki rządzi sią 
swymi własnymi prawami, to 
zgodnie z dialoktyką tego roz 
woju powinny wystąpować 
w nim pewna przeciwstawna 
zjawiska. Mianowicie takia, któ- 
re ów nadmierny rozwój hamu 
ją. | okazało sią oczywiście, iż 
takie „naturalne tłumiki” istnio 
ją, funkcjonując na zasadzie 
sprzążań zwrotnych 


Oto np. wokół jakiegoś uczo 
nego powstaje duży zespół na 
ukowy zajmujący się pewną 
określoną grupą zagadnień. — 
»Uczony musi poświącić toraz 
wiele czasu na wymianę infor- 
macji z każdym członkiem ze- 
społu, wysłuchiwać cierpliwie, 
a następnie wnikliwie oceniać 
propozycje zgłaszane przez 
wszystkich członków zespołu, 
czytać i sprawdzać wszystkie 


SIEBIE 


TOKAMAK-10, urządzenie, w którym przeprowadza się 
doświadczenia z kontrolowaną reakcją termojądrową 


ka bezsprzecznie logiczna me- 
toda prognozowania zmiany 
mechanizmu zjawiska wywołu- 
je tak ostrą i nieprzychylną rea- 
kcję”. 


CO TŁUMI 
ROZWÓJ NAUKI? 


Na rozwój nauki można 
wpłynąć tylko w bardzo niezna- 
cznym stopniu, jest ona bo- 
wiem „samoorganizującym się 
systemem, którego rozwój jest 
sterowany jej strumieniami in- 
formacji”. 

Podobnie nieco jest z każ- 
dym żywym organizmem. Je- 
go rozwój sterowany jest przez 
zapis genetyczny, można za- 
tem stwarzać tylko dobre lub 
złe warunki owego rozwoju, nie 
sposób skierować go na zupeł- 
nie inne drogi. Może to bowiem 


| 


ich prace, pomagac w przygo- 
towaniu rozpraw doktorskich. 
Wreszcie ani jedna, nawet inte- 
resująca praca wykonana przez 
członka dużego zespołu nie jest 
oddawana do druku dopóty, 
dopóki nie zostaną uwzględ- 
nione wszystkie, niekiedy bar- 
dzo liczne choć merytorycznie 
niezbyt istotne zarzuty, będące 
niekiedy po prostu „przycze- 
pianiem się”. « 

W efekcie — ilość oryginal- 
nych prac naukowych jest 
o wiele mniejsza, niż można 
było spodziewać się. Podobnie 
dzieje się w wypadku wielkich 
konferencji naukowych, np. na 
tematy spektroskopii... 

— „Podczas gdy w latach 
trzydziestych w ZSRR konfere- 
ncje takie gromadziły ok. 100 
uczestników, to w wszech- 
związkowej konferencji na te- 
mat spektroskopii w roku 1965 


uczestniczyło już 2000 osób. 
Czy przy takiej liczbie uczestni 
ków można w ogóle mówić po 
ważnie o owocnej wymianie 
myśli?” 

Interesujące jost również i to 
że ów zaspół czynników hamu 
jących rozwój, wzrasta - jak do. 
wiodły badania = wraz z rozwo 
jam nauki 


NIEWIDZIALNE 
ZESPOŁY 


Ponieważ wielkie konfaren 
cje naukowe nie są juź miej 
scam, gdzie uczeni mogliby 
rzeczywiście pracować twórczo 
- a wymiana myśli jest tej pracy 
nieodzownym warunkiem - co 
raz częściej grupują sią oni 
w tzw. niewidzialnych zespo 
łach. „Są to organizacje nieofi 
cjalne, często o charakterze 
międzynarodowym, utworzo 
ne w celu przezwyciężenia kry 
zysu informacyjnego 


Uczeni wymieniają między 
sobą fotokopie swych prac bę 
dących jeszcze w stadium ręko 
pisów, projekty artykułów, od 
ręczne obliczenia, nagrane taś 
my magnetofonowe itp. Wszy 
stko to sprawia, iż oczekiwane 
informacje trafiają o 
szybciej i od razu do właści 
wych ludzi bez pośrednictwa 
dróg oficjalnych. 


wiele 


Mają owe zespoły i pewn 
cechy ujemne. Np. uczeni bę 
dący poza ich obrębem mog 
dysponować tylko informacja 
mi już spóźnionymi, korz) 
bowiem z czasopism 
wych, gdzie wyniki p 
widzialnych” w końcu t 
Rozwarstwia to niejako 
kowców na dwie części — 
i gorzej poinformowan 
A takie rozwarstwienie 
zjawiskiem niekorzyst: 
w nauce. 


„Jak się zdaje, w naszych 
czasach należy istotnie oczek 
wać zmiany prawa wzro. 
których wskaźników — przejścia 
krzywej wykładniczej w logisty 
czną. Stwierdzenie to jest nie 
zwykle ważne: ma ulec zmianie 
prawo, zgodnie z którym nauka 
rozwijała się w ciągu ostatnich 
250 lat. Z prawem tym jest 
związany wzrost wszystkich 
pozostałych wskaźników po 
ziomu naszego życia — zamoż 
ności, ochrony zdrowia, ogol 
nego poziomu kultury” 


JERZY DĄBROWSKI 
Fot. K. Adamowski 


*) Fragmenty tekstu drukowane pochyły 
mi czcionkami są autorstwa dwóch 
dzieckich naukowców W.W. Nalimowa 
i ZM. Mulczenki i pochodzą z ich pracy pt 
„NAUKOMETRIA” 


Koperta ozdobiona była nalepką — „,ex- 
press”. Tak jak i wiele innych. W środku — 
złożony we dwoje kartonik, na wierzchu na- 
pis: ,„Zaproszenie”. Nic nadzwyczajnego. 
zaproszenia są na ogół podobne do siebie — 
i te zawiadamiające o ślubach, i o zlotach 
koleżeńskich absolwentów szkoły, i o... har- 
cerskich imprezach. Przynajmniej większość 
z tych, które przychodzą do naszej redakcji 
wygląda jednakowo. Tak właśnie jak i to. 

Nadesłał je szczep HSPS z... zaprosił nas 
na uroczystość ogromnie dla siebie ważną — 
wręczenie sztandaru ufundowanego przez 
komitet rodzicielski szkoły, przy której 

dziala. Cieszymy się gdy szczepy otrzymują 


sztandary, cieszymy się gdy komitety rodzi- 
cielskie je fundują. Bo to znaczy, że szczep 
dobrze i fajnie pracuje, i że ta ich praca 
wysoko ceniona jest przez innych. Takich 
szczepów powinno być jak najwięcej, stąd 
radość, że oto jeszcze jeden! 


Wydawałoby się, że święto szczepu — 
a dzień ten jest świętem bez wątpienia — 
powinno być obchodzone bombowo. Tak, 
aby każdy harcerz i harcerka po wielu tygod- 
niach, miesiącach i latach pamiętał je jako 
coś zupełnie super, coś extra, żeby nigdy go 
nie zapomniał. Myślę, że każdy tak sobie 
właśnie swoje święto wyobraża i każdy 


| Szczyt możliwości!! 


chciałby, żeby takie ono właśnie było —nie- 
powtarzalne iniezapomniane! 


To święto, o którym mowa dalekie jest 
jednak od niepowtarzalności. Skąd to wi- 
em?! Z programu uroczystości, który i tutaj — 
jak w. każdym ,,poważnym” zaproszeniu — 
został wydrukowany. Oto i on: punkt pierws- 
zy — wciągnięcie flagi państwowej na maszt, 
punkt drugi — prezentacja pocztów sztandar- 
owych biorących udział w uroczystości, 
punkt trzeci — oficjalne otwarcie uroczystoś- 
ci, punkt czwarty — wręczenie sztandaru, 
punkt piąty — przyrzeczenie harcerskie, 
punkt szósty — przemówienie okolicznościo- 


we, punkt siódmy — zamknięcie uroczystoś- 
ci. Więcej punktów nie ma. 

Że mało?! Chyba wystarczy na jakieś pół- 
torej godziny, zależy ile czasu będzie trwało 
„przemówienie okolicznościowe”. Potem 
wszyscy rozejdą się do klas. Z westchnieni- 
em... ulgi. Bo bardzo bolą nogi gdy s i 
w równym szeregu przez tyle czasu, szc: 
gólnie gdy nie bardzo widać, co się 
nym miejscu uroczystości dz. 
widać nie będzie, to zresztą 
ile osób weźmie w uroczystości udział. Przy- 
puszczam, że wiele. Cały szczep, wszyscy 
uczniowie, grono pedagogiczne, goście — 
zaproszenie wydrukowane zostało w 1000 
egzemplarzy. Nawet jeśli przybędzie tylko 
połowa, to i tak jest to sporo. A niemal 
pewna jestem, że goście zostaną ustawieni 
w pierwszym szeregu, harcerze staną za ni- 
mi. Jeśli przez godzinę człowiek wpatruje się 
w plecy najmilszego nawet gościa, to... 
miłych wspomnień z tego „wielkiego święta” 
raczej mieć nie może. 


ży od tego, 


Szkoda. Więc zamiast się cieszyć, jest mi 
trochę smutno. Nie, nie za siebie, ale za tych 
chłopców i te dziewczęta, dla których dzień 
ten miał być dniem niepowtarzalnym. Nie 
będzie, bo harcerskie święto zamieniło się 
w nudne celebrowanie. 

Dlaczego?! Na to pytanie trudno mi jest 
odpowiedzieć. Mogę tylko przypuszczać. Że 
harcerze chcieli, aby bardzo ważna uroz- 
zystość odbyła się prawdziwie dorośle 
Że miał to być taki symbol — dostajemy 
sztandar, a więc chcemy pokazać, że jesteś- 
my godni zaufania, że dorośliśmy do przyję- 
cia na siebie jeszcze większej odpowiedzial- 
ności. 


Są to ambicje cenne, godne najwyższej 
pochwały. Tylko czy ich realizacja naprawdę 
musi odbywać się w takim właśnie stylu?! 
Czy to, co ważne — musi być banalne i nud- 
neż! Po harcersku — znaczy: najlepiej jak 
tylko można! Czyżby był to szczyt harcers- 
kich możliwości?! Ń Ę 


EWA KŁOSIEWICZ 


„EMDEK” 
drugim domem 


Dzień w dzień już od 25 lat Pałac Młodzieży w Tarno- 
wie wychowuje, uczy i bawi. Ogromna liczba młodych 
ludzi przewinęła się w tym czasie przez szereg pałaco- 
wych pracowni. Nikt nie zliczy ich dyplomów, nagród 
i wyróżnień. Wspomnijmy choćby tylko pracownię mo- 
delarstwa okrętowego, która w trakcie siedmiu lat swej 
pracy wychowała aż 47 mistrzów Polski. 25 instruktorów 
zapewnia 4-tysięcznej rzeszy młodzieży codziennie od- 
wiedzającej pałac, zajmujące i pouczające spędzanie 
czasu. Wielu byłych wychowanków tak mocno zżyło się 
ze swoim EMDEK-iem, że do dziś uważa go niemalże za 
swój drugi dom i chętnie doń po latach wraca. Jaka jest 
tajemnica tak wspaniałych rezultatów pracy w MDK Tar- 
nów? Spytać trzeba o to fachową i społecznie zaangażo- 
waną kadrę instruktorów, która potrafiła znaleźć wspól- 
ny język z młodzieżą. 

Przypatrzmy się migawkom z jednego dnia zajęć pała- 
cowych. 

Fotografował MAREK SZYMAŃSKI 


— Właśnie zaczynała się fizyka. 
Byłyśmy zielone jak świeży groszek 
i modliłyśmy się o cud. „Kotelek” 
(przezwisko naszej fizyczki, która 
tak właśnie zwracała się do nas. 
Słowo to pochodzi prawodopodob- 
nie od słowa „kot”, ale to też nie 
jest takie pewne) obiecywała już od 
tygodnia „małe pytanko”. Błagałyś- 
my w duchu o litość i oto... 


rzwi otworzyły się z trzaskiem i do klasy 

wparował prześmiesznej postury facet, 
calutki obwieszony aparatami fotograficz 
nymi 

— Robię pamiątkowe zdjęcia — powiedział 
— nasz zakład poleca swe usługi. Obleciałem 
już wszystkie klasy i tylko panienki zostały. 
Czy klasa sobie życzy...? 

Nie zdążył nawet skończyć. Okrzyk radości 
zagłuszył daremne protesty „Kotelka”. W cią 
gu pięciu minut powstał trudny do opisania 
rozgardiasz. 

— Hanula! Masz grzebień? Daj na chwilę — 
wrzeszczała Olka, siedząca trzy ławki dalej 

— Dziewczyny, która ma pożyczyć spinkę 
do włosów?! 

— Pani profesor! Czy można zdjąć fartu 
chy? — dopytywała się Ewka 


Fotograf patrzył z obłędem w oczach na 
kłębiące się dziewczyny. Przez moment mia- 
łam wrażenie, że ma ochotę, delikatnie mó 
wiąc, wycofać się z tego interesu. Kiedy na 
chwilę zamknęły nam się usta, wykrzyknął 
(jakby w obawie, że go nie usłyszymy) 

— Proszę pozsuwać ławki i poustawiać je 
pod ścianą. Tylko bez krzyków, bez krzyków 
panienki! — dodał błagalnym tonem 

Niestety, zamęt spowodowany tym pole- 
ceniem trwał dobre dziesięć minut. 

— Uff! Chyba się udało, nie zdąży nikogo 
zapytać — szepnęła mi na ucho Miłka 

Kiedy fotograf kazał wybrać dziesięć naj 
wyższych dziewcząt zaczęły się ponowne 
kłótnie. 

— Ty, Aśka, przecież ty zawsze byłaś niższa 
ode mnie, ile masz? 

— 170,a co? 

— To jesteś niższa, bo ja mam 171 

Ustawianie na ławkach, przed ławkami isa- 
dzanie na krzesłach zdawało się nie mieć 
końca. Co chwilę, którejś nie było widać, 
ainnachciała fotografować nie ten profil. Pan 
usiłować interweniować 

— Ta panienka w zielonym sweterku, pro- 
szę się nie odwracać, nie rozmawiać 

Czułyśmy się jak sardynki w puszce, jedna 
ciasno poukładana obok drugiej. Do tego 
wszystkiego facet robił tak śmieszne miny, że 
trudno było wytrzymać. 

— Do końca 15 minut! — poinformo 
mnie Bubka 

— Panienki! Uwaga! Proszę o ładny 
uśmiech, tak, tak, bardzo dobrze 

— Akuku! — wystrzeliła nagle Aśka 

To wystarczyło, aby tak pracowicie iztakim 
trudem konstruowana „budowla” runęła 
Wszystkie ogarnął dziki śmiech. Tylko „Kote 
lek” nie wyglądała na zachwyconą. Pan foto- 
graf zupełnie się załamał 

— Panienki, bardzo proszę o spokój, bardzo 
proszę 

Dzwonek nie pozwolił mu skończyć. Na 
chwilę zamarłyśmy ze szczęścia i wtedy 
błysk flesza, cyk! 


ała 


Trudno powiedzieć, że jest to 
udane zdjęcie. Aśka stoi tyłem, Mił- 
ka uśmiecha się od ucha do ucha, 
Alka pokazuje język Hanuli, a mnie 
nie widać głowy, bo zasłoniła ją 
Bubka. A jednak to zdjęcie jest dla 
mnie szczególnie cenne. Chociaż 
musiałam za nie wybulić ze skrom- 
nego wówczas kieszonkowego całe 
cztery dychy, to przecież uratowało 
mnie od „gola” z fizyki! 

ANNA CHENSKA 


„EE ZZZWYW TITS 
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przy palu 
męczarni 


Radiostacja RS-6101 jest niepozorna i lekka, ale za to jaka 


wytrzymała! 


Bywało, że spory tłum zbierał się nad Motławą, by 
popatrzeć, jak z gdańskiego żurawia spada do rzeki 
dziwny przedmiot w kształcie motocyklowego baku na 
benzynę. Widzowie nie bardzo rozumieli, co się tutaj 
święci. A to tylko pracownicy gdańskiego „Unimoru” 


znęcali się nad radiostacją... 


brazek ten należy już do przeszłości. 

To znaczy, owszem, radiostacje na- 
dal zrzuca się do wody, z tą jednak różni- 
cą, że dzieje się to na terenie niedostępne- 
go dla ciekawskich zakładu. W ten sposób 
„Unimor” pozbawił wprawdzie licznych 
gapiów uciechy, ale też sam pozbył się 
kłopotu. Zimą, gdy lód skuł Motławę, trze- 
ba było w całym Trójmieście szukać base- 
nu z odpowiednio wysoką trampoliną, by 
— obowiązkowo z wysokości 10 m- cisnąć 
nieszczęsną radiostację do wody. Bo jak 
inaczej zbadać jej wytrzymałość? Chyba, 
żeby wyrąbać w Motławie przeręble... 


Chcesz zdobyć in- 
tratny i przyjemny za- 
wód, podejmij naukę 
w Zasadniczej Szkole 
Przemysłu Szklarskie- 
go w Piotrkowie Try- 
bunalskim, ul. Roose- 


— Rąbać przeręble? — gorszy się z-ca 
dyrektora d/s technicznych, Zdzisław 
Gronet. — A co by było, gdybyśmy, zrzuca- 
jąc radiostację, nie trafili w taki przerębel? 
Powinna ona znieść upadek z tej wyso- 
kości na wodę, ale nie na lód czy beton. 
Na próby z przeręblami jest nieco za 
droga... 


tą radiostacją nie utoniesz. Przezna- 
czona jest dla rozbitka, który chce 
wzywać pomocy z szalupy lub tratwy. 
W wodzie stanowi jednocześnie... koło 


ratunkowe. To określa cechy, jakimi musi 
się odznaczać: wodoszczelność, wytrzy- 
małość na upadek do wody, odpowiednia 
wyporność. Stąd te okrutne próby, z któ- 
rych sprzęt może co prawda wyjść z ze- 
wnętrznymi obrażeniami, ale jego „orga- 
nizm” powinien nadal działać nieza- 
wodnie. 


Trochę tajemniczą nazwę — „Unimor” 
pewien rumuński odbiorca jego wyrobów 
zrozumiał — tłumacząc ją zbyt dosłownie 
z łaciny — jako „powszechną śmierć”. 
Otóż nazwa związana jest z morzem, a ze 
śmiercią zakłady nie mają nic wspólnego 
— przeciwnie, wiele wytwarzanych tu 
urządzeń służy ratowaniu życia... 


— W naszej „metryce urodzenia” co 
prawda napisano nam, że jesteśmy prze- 
znaczeni do produkcji telewizorów i radio- 
łączy, ale życie dopisało nam nieco inną 
historię. Równolegle z nami rosły przecież 
inne przemysły, a najbliżsi nam sąsiedzi — 


"ZERA 


stocznie okrętowe — potrzebowały m. in 
sprzętu elektronicznego. Dlstego obok ra 
diołączy typu „Korab” przystąpiliśmy do 
opracowywania, a nastąpnie produkcji 
urządzeń przeznaczonych na statki 

Dzić zaklady zaspokajają już niemal ch 
kowicie zapotrzebowanie przemysłu 
okrętowego na urządzenia elektroniczne 
Urządzenia zdawałoby się — z natury 
delikatne. A morze, wiadomo nie pieści 


ysoka jakość. Wszyscy wiemy 

mniej więcej, co to znaczy w przy 
padku telewizora czy lodówki Ale gdy 
idzie o sprzęt pracujący w nietypowyc h 
warunkach, sprawa jest bardziej skompli 
kowana. Dla urządzeń, które po opuszcze 
niu bram zakładów rozpoczynają tułaczkę 
po morzach, znosząc ciągłe wibracje 
wstrząsy i zmiany klimatu, a jednocześnie 
są obarczone tak wielką odpowiedzial- 
nością — wysoka jakość, to wytrzymałość 
i niemal absolutna niezawodność 


dziemy wraz z dyrektorem odwiedzić 

„celę tortur”. Podłoga jej ma specjalną 
konstrukcję, inaczej ściany nie wytrzyma 
łyby tutejszych wstrząsów. Na wysokim 
stojaku metalowa rama. — Nie radziłbym 
na niej siadać! — mówi dyr. Gronet. Za 
chwilę zrozumiem sens tego ostrzeżenia 
Rama zaczyna drgać tak, że nie sposób jej 
dotknąć nie narażając się na ból. Tu sprzęt 
przechodzi próbę wytrzymałości na wib> 
racje. Częstotliwość drgań można oczy- 
wiście zmieniać, ale podczas prób w każ- 
dej chwili jest ona ściśle określona. Nad 
stosowaniem odpowiednich parametrów 
czuwa Polski Rejestr Statków. 


Twarda jest jednak ludzka natura. Prze- 
cież tam na statkach, na morzu, dziś zresz- 
tą praktycznie wszędzie, te wszystkie 
wstrząsy i wibracje muszą znosić ludzie 
No, może nie w aż takim wydaniu, bo tu 
podczas prób wytrzymałości wszystko 
jest jakby przejaskrawione. Największym 
mękom poddawany jest prototyp; eg- 
zemplarze seryjne, przeznaczone na ry- 
nek, czekają próby nieco lżejsze. Wszyst- 
ko oczywiście, regulują odpowiednie 
normy. 


Obok próba, którą chciałoby się nazwać 
„próbą podskoków”. Tym razem rama, 
na której umieszcza się badany przed- 
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racając przez hale zakład 
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TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
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Szkoła 

w zawodzie: 


kształci 


produkcja szkła i wy- 
robów szklanych. 


Po ukończeniu 
szkoły istnieje możli- 
wość kontynuowania 
dalszej nauki na wy- 
dziale zaocznym tech- 
nologii szkła w Tech- 
nikum Chemiczno-Ce- 
ramicznym. 

Zatrudnienie abso|- 
wentów na stanowi- 
skach wysoko kwalifi- 
kowanych pracowni- 
ków jest zapewnione 
w hutach szkła całego 
kraju. 

Do szkoły przyjmo- 
wani są tylko chłopcy, 
cieszący się dobrym 
zdrowiem, absolwen- 
ci 8-klasowej szkoły 
podstawowej. Przyję- 
cia bez egzaminu. Na- 
uka w szkole trwa 3 
Jata. Uczniowie za- 
miejscowi mają za- 
pewniony pobyt w in- 
ternacie. Zapisy trwa- 
ją do 31 maja 1977 r. 
K-73 


K| 2 Scianie komnaty wzorzysty arras z piastowskim 
3 a rlem. W głębi, na rzeźbionym krześle siedzi 
siążę Władysław, zwany Łokietkiem. Wawel, 1312 rok. 
g ry. "Księcia otaczają zaufani wielmoże: Wincenty Nałęcz 
— zSzamotuł, starosta łęczycki Pawel, mieszczanin krakow- 
— ski Guis, który w czasie rebelii wójta Alberta opowiadał 
po stronie Łokietka, za co był więziony i prześladowa- 
ny. Przed księciem stają dwunastoletni Gniewko i jego 
rzybrany ojciec, rycerz Sulisław. Chłopiec mimo swego 
re __ młodego wieku przeżył już szereg niebezpiecznych 
Fc3 JAGA brał udział w obronie zdobytego przez Krzyża- 
ków Gdańska, stracił rodziców podczas napadu Bran- 
denburczyków na wieś rybacką, z której pochodzi. Póź- 
| __ niej uratował życie Pawłowi, ale nie pragnąc nagród 
zniknął mu z oczu. Teraz spotykają się u księcia. Jeszcze 
-_ niedawno Gniewko był w opresji. Uwięziony w lochach 
| przez tajemniczego nieznajomego, który okradł go ze 
znalezionej przy zabitym mnichu zapinki z dziwnymi 
-_ znakami, cudem prawie uniknął śmierci. Książę Wlady- 
7 sław wie o tym, rozumie, że zapinka mogłaby zdradzić 
__ mordercę mnicha, Czuje, że na drodze chłopca stanął 
_ niebezpieczny wróg. Skupieni przy księciu zwolennicy 
-_ znaku orła nieustannie stają oko w oko ze śmiercią — 
-_Gniewko jest już jednym z nich. Mizerykordia, którą 
- chłopiec otrzyma od starosty łęczyckiego, to zapowiedź 
rycerskiego pasa i miecza. Za kilka lat, pobitwie płowiec- 
kiej, król Władysław wynagrodzi Gniewkowi jego wierną 
służbę. 
w na planie 14-odcinkowego serialu telewizyj- 
nego „Znak orła”, który reżyseruje Hubert Drapella. 
Autorów scenariusza zainspirowało zrealizowane przed 
kilku laty widowisko telewizyjne Bohdana Poręby 
„Gniewko, syn rybaka”. Napisali go Alina Korta, Bohdan 
Poręba i Hubert Drapella. Choć zachowano postać boha- 
tera, zmieniły się jednak rozwiązania fabularne, akcja 
ukazuje więcej zdarzeń i postaci, Obejmuje lata 1308- 
Week Mi się na; faktach historycznych jak: zajęcie 
przez Krzyżaków Pomorza Gdańskiego i wymordowanie 
7 zkańców Gdańska, bunt przeciw władzy. Łokietka 


który po wielu przygodach i niebezpieczeństwach zosta- 
nie pasowany na rycerza, znajdzie też szczęśliwą miłość. 


„Chciałbym, by film zainteresował wszystkich, nie 

lko młodzież — mówi reżyser Hubert Drapella. — To 
ciekawe czasy — walka o zjednoczenie państwa polskie- 
go, RCW WE polityka Władysława Łokietka. To 
pierwszy władca, który przewidywał, że można stworzyć 
wsad z ludzi mówiących jednym językiem. W tam- 
tych czasach należy szukać początków przyszłej wspól- 
noty narodowej, rozumienia patriotyzmu, poszanowania 
znaku orła — godła państwa”. 


W pierwszych czterech odcinkach rolę Gniewka gra 
uczen ostatniej klasy szkoły podstawowej z Wałbrzycha 
Jarek Makowski, w pozostałych — aktor warszawskiego 
Teatru na Woli Krzysztof Kołbasiuk. Twórcy filmu dość 
dlugo szukali odtwórcy roli małego Gniewka- scenariusz 
przewiduje sceny wymagające dużej sprawności fizycz- 
nej, a także GORCE jazdy konnej. Jarek Makowski 
jeżdzi konno w KS Górnik Walbrzych, marzy o tym, by 

rać udział w zawodach, może zostać trenerem. Praca 
w filmie bardzo mu się podoba. 
Większość scen plenerowych zostanie zrealizowana 
i na wyspie Wolin, obecnie ekipa przebywa w Mal- 

orku. Mury i wnętrza siedemsetletniej twierdzy krzy- 
żackiej posłużą filmowcom jako tło dla wielu scen- także 
i tych, których akcja toczy się w Krakowie i na Wawelu. 
„Zagrają” także siebie — krzyżacki Marienburg — wyprawi 
się tam Gniewko (już osiemnastoletni), by na polecenie 
swego władcy sprawdzić wierność jednego z zaufanych 
cy Łokietka, OREo posdi u siebie Wielki Mistrz 

rzyżacki chcąc skłonić go do zdrady. Rolę tę gra Tadeusz 
Borowski. Scenariusz przewiduje 115 ról aktorskich, naj- 
ważniejsze to Władysław Łokietek (Ryszard Filipski), 

rzybrany ojciec Gniewka (Eliasz Kuziemski), starosta 
RZ Pawel, ojciec Agnieszki, ukochanej Gniewka 
(Bernard Michalski), Agnieszka (Bożena Adamek), Ha- 
nysz, najgroźniejszy wróg Gniewka (Adam Baumann). 
W „Znaku orła” występują także m. in. Aleksander Fo- 
giel, Lech Ordon, August Kowalczyk, Wojciech Alabor- 
ski, Ryszard Ronczewski, Leon Niemczyk i zy munt 
Maciejewski. Operatorami filmu są Jacek Stachlewski 
i Jerzy Stawicki, scenografem Wiesław Śniadecki, a pro- 
dukcją kieruje RZE lasionowski. Serial powstaje w ze- 
spole * Profile, o res zdjęciowy zakończy się w sierpniu. 


ELŻBIETA DOLIŃSKA 
Fot. Jerzy Troszczyński 


Dzielny Gniewko (rolę tę powierzono 14-letniemu 
Jarkowi Makowskiemu) z przybranym ojcem (Elia- 
szem Kuziemskim) 


Król Władysław Łokietek siedzi (gra go Ryszard 
rewi w oczna swoich zaufanych rycerzy — 
usza Borowskiego i ojca uk. j Gnić 
(Bernarda Michalskiego) RE 


Kwiecień jest miesiącem ubezpie- 
czeń. Jest też okresem, w którym wy- 
biegacie na boiska, wyruszacie na 
pierwsze biwaki, kolarskie eskapady, 
do lasu i nad wodę. Wszędzie tam chce 
i może towarzyszyć Wam PZU. Wszę 
dzie tam towarzyszyć Wam też powin- 
na ostrożność. | dlatego ogłaszamy 
dzisiaj konkurs na hasło i plakat popu- 
laryzujący tę myśl: „,Z PZU — lecz bez 
wypadków”. 

W naszym konkursie udział wziąć 
mogą wszyscy Czytelnicy, którzy do 
dnia 7 maja br. nadeślą swoje prace na 
adres redakcji „„ŚM” — ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa. Prace zaopatrzyć 
należy w swoje imię i nazwisko, wiek, 
dokładny adres. 

Do udziału w konkursie zapraszamy 


Wielki kwietniowy konkurs redakcji „,Świata Mło- 
dych” i Państwowego Zakładu Ubezpieczeń: 


Z PZU - lecz bez wypadków 


leż szkolne kółka zainteresowań, pra- 
cownie domów kultury, świetlice. Ich 
uczestnicy przysyłają swe prace zbio- 
rowo, zaznaczając dodatkowo nazwę 
i adres kólka, a także nazwisko jego 
opiekuna czy instruktora - przygoto- 
waliśmy dla nich bowiem osobne na- 
grody w postaci bonów towarowych. 

Konkurs obejmuje dwie odrębnie 
nagradzane dyscypliny. Czytelnicy 
uzdolnieni plastycznie mogą więc 
przysłać nam namalowane przez siebie 
plakaty, a utalentowani literacko — ulo- 
żone przez siebie hasła, przestrzegają- 
ce przed wypadkami i propagujące . 
działalność PZU. 

Plakaty mogą być wykonane dowol- 
ną techniką. Najchętniej widziane bę- 
dą plakaty o wymiarach dużego bloku 


Wam dobrze: Wanda Chotomska, Szy= 
mon Kobyliński i Henryk Chmielewski, 
rozdzieli między autorów ed ACU 
prac 30 naród r Ą 

nich, wśród uczestników konkursu 
rozlosowane zostanie 10 nagród pocie- 
szenia. 


© I ty możesz zostać autorem plakatu rozlepionego w całym kraju! 
© Radia, magnetofony, adaptery, aparaty fotograficzne i piłki czekają na zwycięzców! 


rysunkowego. Hasła — niekoniecznie 
rymowane MY być zwięzie Ue 
najkrótsze. Zarówno hasel [pl i plaka- 
twó każdy może przysłać kilka, 


Jury, w którym zasiadają m. in. znani 


zeczowych rócz 


Nagrodzone prace wydrukujem 
w czerwcu w „Świecie Młodych”, 
a najlepszy plakat i hasło rozpowszech- 
ni PZU, wykorzystując go do swojej 
reklamy. 

Czekamy więc na Wasze propozycje 
- o udziale w konkursie decyduje data 
stempla pocztowego! 


z elektrycznością! 


Przypominamy o tym wszystkim — bo I Wasza konkursowe prace powinny 


o tym mówić... 


PAZEZORNY ZAWSZE UBEZPIECZONY = warto o tym pamiętać | wiedzieć, że 
PZU ubozpiacza już dzieci w wieku przedszkolnym. Wy możecie opłacić składką 
ubezpieczeniową u siebie w szkola na początku każdego roku szkolnego. 
Zapewni Wam to materialną pomoc PZU w razie jakiegoś wypadku — nie 
ustrzeża Was jednak przad nieszcząściem. Dlatego sami musicie zachowywać 
ostrożność wsządzie tam, gdzie latwo o wypadek. Uważajcie więc i na boisku, 
I na pełnej aut jezdni. Nie kąpcie sią w miejscach nie strzeżonych, nie dotykajcie 
niewypałów, nie rozpalajcie ognisk tam, gdzie grozi to pożarem. Ostrożnie 


DOBAE HASŁO I PLAKAT = to takie, które celnie, zwiężle | ciekawie wyrażają 
myśl naszego konkursu. Nie możecie jej jednak po prostu przepisać — idzie 
właśnie o to, byście oddali ją własnymi słowami czy rysunkiem. I to tak, aby 
zaskakiwała swoją oczywistością, przykuwała naszą uwagę 

Układającym hasła pomoże w tym zastosowanie niespotykanego określenia 
czy skojarzenia, słów, wpadający w ucho rym. Autorom plakatów z pomocą 
przyjdzie zaś wyrazista, rzucająca się w oczy barwna plama lub kreska rysunku 
I hasło, i plakat nie mogą być przy tym „przegadane” — ich wyraz zniweczy 
nadmiar szczegółów. Jeśli zaś plakat wzbogacicie hasłem czy napisem - musi 
on być wyraźny i odpowiednio duży, aby nie ginął w całej kompozycji. Nie 
powinien być teź za długi — aby oglądanie nie przerodziło się w czytanie 


„ŚWIAT MŁODYCH ': Dość często mó- 
wi się o gwałtownie rosnącej liczbie wypad- 
ków wśród dzieci i młodzieży szkolnej. Czy 
znajduje to odwierciedlenie w statystykach 
PZU? Jakie są przyczyny tego niepokojącego 
zjawiska? 


BOGDAN STELMACH — przedstawiciel 
Wydziału Prewencji centrali PZU w Warsza- 
wie: Rzeczywiście, nie tylko u nas, ale i na 
całym świecie obserwuje się bardzo szybki 
wzrost liczby wypadków wśród najmłodszych. 
Są nawet ludzie, którzy twierdzą, że mamy do 
czynienia ze zjawiskiem o rozmiarach epi- 
demii. 

W Polsce w roku 1959 na 1000 ubezpieczo- 
nych dzieci i uczniów dwoje ulegało poważ- 
nym wypadkom. Przed dwoma laty wskaźnik 
ten był ponad sześciokrotnie większy. A w tym 
czasie liczba ubezpieczonych w tej grupie wie- 
kowej wzrosła bardzo nieznacznie. 

Na ogół uważa się, że wzrost liczby wypad- 
ków jest ubocznym, szkodliwym skutkiem 
naszej cywiliza że powoduje go rosnące 
natężenie ruchu drogowego, wprowadzenie do 
gospodarstwa domowego wielu urządzeń me- 
chanicznych i elektrycznych; przyczyn upa- 
truje się także w urbanizacji i industrializacji 
kraju, która sprawia, że o wiele więc: 
miejsc, gdzie występują zagrożenia dla ż 
i zdrowia młodego człowieka. 

„ŚMY: Czyżby więc były inne przyczyny? 

BS.: Według statystyk PZU ok.-60 proc. 
wypadków jest wynikiem najrozmaitszych 
upadków m. in. w czasie zabaw, biegów, jazdy 
na rowerze, gier. Podczas, gdy w ruchu drogo- 
wym odnotowaliśmy tylko 10 proc. ogólnej 
liczby urazów odniesionych przez najmłod- 
szych. Według naszej oceny w całym kraju 
liczba wypadków drogowych, których ofiara- 
mi są dzieci i młodzież szkolna lekko wzrasta. 
Są jednak rejony, gdzie wskaźnik ten zmniej 
sza się. Nie będzie wcale nieskromnością jeżeli 
powiem — bo lekki wzrost liczby wypadków 
uzasadnia gwałtowny rozwój motoryzacji — że 

iększenie bezpieczeństwa na naszych dro- 
gach zawdzięczamy po części wieloletnim ak- 
cjom PZU. Od dziesięciu lat jesteśmy współor- 
ganizatorami kampanii „„Stop — dziecko na 
drodze”, pomagamy szkołom w prowadzeniu 
nauki przepisów ruchu drogowego. Z fundu- 
szów PZU wyposażono już około 400 szkol- 
nych ośrodków nauki zasad ruchu drogowego. 
W najbliższym okresie planujemy wyposażyć 


ZWĘŻENIE POŁOWY 
JEZDNI 


TELEFON 


w te urządzenia większość zbiorczych szkół 
gminnych i miejskich. 

Podstawową przyczyną zwiększania się 
by różnorodnych wypadków, jakim ulegają 
dzieci i młodz. ą zmiany jakie dokonały się 
w iu rodzinnym. Myślę tu o zatrudnieniu 
kobiet oraz o zmniejszaniu się więzi środowi- 
skowych. P. laty były one bardzo silne, 
powodowały, że ludzie z większą uwagą obser- 


wowali zachowanie nie tylko swoich dzieci. 
Dziś mało kfo interesuje się cudzymi „,pocie- 
chami”. Nie bez znaczenia jest też postęp 
medycyny pozwalający utrzymać przy życiu 
dzieci rodzące się z upośledzeniami fizycznymi 
lub psychicznymi. One szczególnie łatwo stają 
się ofiarami wypadków. 

Wróćmy jednak do statystyk: najczęstszą 
przyczyną urazów są niebezpi: Je zabawy, 
szczególnie w okresie lata. Na drugim miejscu 
wymienić należy wypadki utonięć, a na trze- 
cim obrażenia odniesione na zajęciach wf 
i w czasie ćwiczeń sportowych. Sporo niebez- 
pieczeństw czyha na młodocianych pomagają- 
cych rodzicom w gospodarstwach rolnych. 
Nieumiejętność obsługi maszyn rolniczych 
jest przyczyną najcięższych wypadków. 


ROBOTY NA DRODZE 


OBOZOWISKO (CAMPING) 


„ŚM”: Wspomniał Pan o niebezpieczeńs- 
twach jakie grożą uczniom w czasie zajęć wf. 


BS.: Tak. Stwarzają one dość znaczne za- 
grożenie dla młodzieży. W szkole zdarza się 
ponad 30 proc. wypadków odnotowywanych 
— z lego połowa zdarza się na 
y /cznego. Najczęściej 
wynikają one z niesprawności fizycznej ćwi- 


Silni i sprawni dają sobie radę z ćwiczeniami, 
które są niewykonalne dla ich kolegów i kole- 
żanek o słabej budowie fizycznej. Niestety 
bardzo rzadko w szkole tworzy się grupy 
ćwiczących według ich możliwości rucho- 
wych. Sporo wypadków powodują niebe: 
czne warunki w jakich prowadzone są 
nia, wynikają ze złej jakości sprzętu, błędów 
w metodyce prowadzenia lekcji wf, braku 
asekuracji i brutalnej gry. 

Warto także dodać, że wcale niemałą grupę 
stanowią obrażenia odniesione przez młodzież 
w czasie konfliktów w grupach rówieśników. 
Zwykła bójka może mieć czasem nieodwracal- 


„SMV: W jakim wieku młodzież najczęś- 
ciej ulega wypadkom? 


BS.: Z analiz PZU, a są one zgodne z bada- 
niami przeprowadzonymi w innych krajach 
wynika, że najniebezpieczniejszym okresem 
jest wiek od 8 do 12 lat. Przy czym dwukrotnie 
częściej wypadkom ulegają chłopcy. Są oni 
znacznie bardziej ruchliwi od dziewcząt, trud- 


niejsi do upilnowania, imponują im ryzykow- 
ne zabawy. Wyodrębniliśmy też dwa „,szczyty 
wypadkowości”. Przypadaj 
i wrzesień. Na trzecim m 
bezpieczniejszych miesi 
Powody tego są zupełn 
cu młodzież jest już przemęczona nauką oraz 
sporo czasu spędza na świeżym powietrzu. 
Natomiast we wrześniu po powrocie z kolonii 
i obozów brak jej jeszcze koncentracji, aby 
bezpiecznie poruszać się w wielkomiejskim 
ruchu. 

Na podstawie statystyk można sformuło- 
wać jeszcze jedno ostrzeżenie: najnieb. zpiecz- 
ym dniem w tygodniu jest zawsze SO- 
BOTA. A więc, drodzy czytelnicy „,Św 
Młodych”, w sobotę podwójnie uważajcie, 


one na czerwiec 


SM”: Wprawdzie wiosna się dopiero 
rozpoczęła, ale niedaleko już do okresu, 
kiedy zapełnią się plaże nad jeziorami i rzeka- 
mi, tłoczno będzie na basenach... 


BS: W około 80 proc. wypad 
nięć ofiarami są osoby, które nie uk 
roku życia. Ta przerażająca statysty 
PZU do podjęcia wielu bardzo różn 

k których celem ma być zm 
Przeznaczamy pi 
drużyn ratowników wc 
szkolenie, zakupy sprzętu. Oprócz £ 
struktażowych i ostrzegających prze 
myślnością w czasie kąpieli, orga 
reg konkursów m. in. wspólnie z WOPR 
i Polskim Radiem. Propagujemy bud: 
strzeżonych miejsc kąpieli, oczyszczanie brze- 
gów i dna zbiorników wodnych. Razem z GK 
ZHP wydaliśmy poradnik wyjaśniający, jak 
przy pomocy najprostszych, ogólnie dostę- 
pnych materiałów można przygotowywać bez 
pieczne kąpieliska 


„SM: Jak oceniacie skuteczność akcji 
profilaktycznych PZU? 


BS: Oczywiście chcielibyśmy, aby nasze 
kampanie wywierały coraz silniejszy wpływ na 
młodzież, docierały także do rodziców. Nawet 
jeśli liczba wypadków zmniejszy się tylko 0 je- 
den, to już będzie to sukcesem. Od dziesięciu 
lat prowadzimy konkurs „,Szkoła bezpiecz- 
m dla młodzieży”. Gdy go ogłosi- 
proc. liczby wypadków miało 
szkołach. Teraz wskaźnik ten spadł 
do nieco ponad 30 proc. Kilka konkursów 
PZU zostało przyjętych w innych krajach, m. 
in. akcja ,,Stop — dziecko na drodze” wg 
polskiego wzoru i pod tym samym haslem 
zorganizowana została na Węgrzech i w Jugo- 
sławii, Staramy się urozmaicić formy naszeg 
oddziaływania, korzystać z możliwie wielu 
środków przekazu. Przygotowaliśmy już dzie- 
sięć filmów mówiących o zasadach zachowania 
bezpieczeństwa. W dużych nakładach —od pół 
do miliona egzemplarzy — wydajemy różnego 
rodzaju wydawnictwa informacyjne. Korzys- 
tamy z pomocy prasy, radia i TV. W tym roku 
na akcję profilaktyczną PZU wyda ponad 40 
mln złotych. Pieniądze te pochodzą z wpłat, 
jakie z tytułu ubezpieczeń wpłacają dzieci 
i młodzież. Chcielibyśmy, aby dzięki naszym 
kampaniom propagandowym w młodzieży 
szkolnej wykształciły się odruchy bezpieczne- 
go postępowania w każdej sytuacji 

Rozmawiał 
KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


K-43 


śród powodzi nowych 
typów samochodów 
osobowych produkowanych 
przez japońskie koncerny sa 
mochodowe, warto wyróżnić 


małolitrażowy pojazd oznaczo 
ny marką MAZDA 323 aż do lukausowych limuzyn — układ, z odchylonymi drzwiami — działająca na aprążyny śrubo ku do osi samochodu, przeno 


Samochód ten wytwarzany £ silnikami o pojamnościach z tylu nadwozia. Posiada nyl wo, Klasyczny Jost także i uklad — szone są na tylne koła; podczas 
jest przez wytwórnią MAZDA, 1800 cm szośc. Dotychczas naj*  wotką o ściętaj z tyłu linii oraz hamulcowy, w ramach którego gdy zdacydowana wiąkszość 
wchodzącą w skład koncornu bardziej znanymi w Europio _ dużo powiorzchnio szyb. Ba: koła przednio wyposażone aq produkowanych aktualnie sa 
Toyo-Kogyo. Zakłady MAZDY — wyrobami tej firmy były samo gażnik znajduje sią z tyłu wa w hamulca tarczowo, zaś koła  mochodów taj klasy, do któroj 
zlokalizowano są w Hiroszimio, chody wyposażono w silniki wnętrzu nadwozia tylne w hamulca bąbnowe zaliczana jest MAZDA 323 po- 
z wirującym tłokiom, a wiąc ty Typowo sq równioż rozwią Do  niatypowych nalaży siada napąd przenoszony na 


i wytwarzają rocznio około 380 
pu Wankla. zania zawioszoń z przodu układ przeniasionia napądu, Ta koła przednia 


tysięcy sztuk samochodów 


osobowych różnych typów, po Nowa MAZDA 323 posiada  zwrotnico kolumnowa z olo niatypowość polega na tym, ża 
cząwszy od mikrusów z silnika- — typowo rozwiązanio nadwozia.  montom rosorującym, którym obroty z allnika umieszczonego 
mi o pojemności 359cmszośc., Składa się na nie trójdrzwiowy — są sprężyny, z tyłu sztywna oś z przodu = podłużnie w stosun 


To rozwiązanie spowodowa 
ło, ża wa wnątrzu samochodu 
siadzenia tylne zostały bardzo 
mocno przesuniąte do tyłu 
i znajdują sią nad tylną osią, co 
2 kolei wpłynęło na wyższe ich 
umieszczenie aniżeli fotoli 
przednich. Stwarza to pewną 
niedogodność dla pasażerów. 


Kochana Kropko! W naszej klasie 
wybuchł spór. Chodzi o pisownię wy- 
razu „„nieporządany”. Wyjaśnij, jak 
się go pisze, przcz ż czy rz, bo sytua- 
cja w naszej klasie jest okropna! 

Dorota z Vla 


Do stu wielokropków! O co wy się, 
kochani, spieracie! Cieszy mnie każdy 
list, nie dziwi żadne pytanie, ale gdy się 
dowiaduję, że powstaje „okropna sy- 
tuacja”” w klasie, bo nikomu nie wpa- 
dło do głowy, że można zajrzeć do 
słownika ortograficznego, to zamie- 
niam się w wykrzyknik skrzyżowany 
ze znakiem zapytania. Niepożądany — 
to taki, jakiego się nie pragnie, czyli nie 
pożąda, piszemy ten wyraz przez ż. 

Przypuśćmy, że miejscowość, do 
której mam jechać, nazywa się Tęgo- 
borze. Jak powinnam napisać — jadę 
do Tęgoborza czy do Tęgoborzej? 


Samochód ten wyposażony 
w silnik o pojemności 385 cm 
sześc., o mocy 45 KM rozwija 
prędkość maksymalną 125km/ 
godz. Z silnikiem o pojemności 
1272 cm sześc., posiadającym 
moc 60 KM osiąga prędkość 
140 km/godz, lub 135 km/ 
godz., w tym przypadku kiedy 
wyposażony jest w automaty 
czną przekładnię biegów. 


Krystyna z Sechnej 

Do Tęgoborza, tak jak do Między- ZENON DUTKIEWICZ 
górza. mamom O 0 M — mn m m 

Mam do Ciebie 4 pytania. 1) Jak 
brzmi dopełniacz liczby mnogiej wy- Myżć b i 
razu tata — tat czy tatów? 2) Które Wygodny wychowawca czuje się pokrzywdzona, bo zdarza się, przypomnieć, że anonimowych wypo- 
zdanie jest rawne: odpowiedź na że nam stopnie obniżają. Niedawno wiedzi nie będziemy drukować 

ZU SEA Se N Mamy bardzo młodego i fajnego wy- mieliśmy dyktando. Zrobiłam jeden w „Świecie Młodych”. 
te pytanie czy to pytanie? 3) Nie ma chowawcę. Nasze stosunki nie zawsze błąd ortograficzny i dostałam dwójkę, 
a tamci chłopcy, mimo że zrobili więcej *k 


kleji czy klejów? 4) Jak powinno się jednak układają się najlepiej, Prawiewe 
błędów, otrzymali oceny b. dobre. Nie 


mówić: tato, ogol się czy ogól się? wszystkich sprawach organizacyjnych 
Myszka __ wychowawca wyręcza się nami. Nie- wiem co robić. Na stopniach bardzo 
PS. Czy wypada chłopcu wysłać kart- dawno mieliśmy jechać na wycieczkę. — nam zależy. Mamy więc nadzieję, że wy 
kę na święta? (Korespondujemy od Nie pojechaliśmy, bo pan powiedział, że nam pomożecie. 
i i świń E __ sami powinniśmy załatwić rezerwację ___ Stopnie Pokrzywdzeni uczniowie z kl. VII 
mięska Bity ze CWE ore biletów na PKP lub autokar. To sam Z nalomościł ej A 
zotć ok im Hobbis było z koniem na kulig i ze zbieraniem , p ozaŁ Sk: ; OD REDAKCJI: Jak możemy Wam po- Elżbieta Nowak (14 lat) WYS. DĄ- 
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niała swoje zdrobnienie jak rzeczownik ANO ŁZA Ź Karolina 
rodzaju żeńskiego: mój tata, mojego > WEDCESZ AMC 

taty, mojemu tacie, mojego tatę, mo- 
im tatą, o moim tacie. Twoja koleżan- 
ka natomiast powie: mój tato, mojego 
tata, mojemu tatowi, mojego tata, mo- 
im tatem, o moim tacie, czyli potrak- 
tuje używaną przez siebie pieszczotli- 
wą nazwę ojca jak rzeczownik rodzaju 
nijakiego. Obie kochacie swoich ta- 
tów, wasi tatowie w liczbie mnogiej 
odmieniają się jednakowo. 2) Jest'to 
pytanie, to zadanie, to zdanie, to spot- 
kanie — w liczbie pojedynczej, a te 
pytania, te zadania itp. w |. mn. 3) Nie 
ma klejów. 4) Ogol albo ogól. 5) Kari- 
kę wypada wysłać, nigdy za dużo sym- 
patycznych gestów. Niestety, już daw- 
no po świętach, nie zdążyłam odpisać 
wcześniej. 

Bardzo często spotykam się ze 
sformułowaniem „alfabet Morse- 
go”, „książka Vernego”. Uważam, 
że te nazwiska powinno się odmie- 
niać tak — Morse'a (czyt. Morsa) 
i Verne'a (czyt. Verna), bo to prze- 
cież nazwiska cudzoziemców. Nic 
wiem, czy mam rację, ale myślę, że 
nazwisk się nie spolszcza. 

Oleńka z Warszawy 


© Szczególnie ostrożnie trzeba 
się obchodzić z gniazdami pta- 
ków drapieżnych, które nie 
powtarzają legów po utracie, 
a siedziby najrzadszych gatun- 
ków — orłów, rybołowów, a tak- 
że puchaczy, powinno się po- 
zostawić w spokoju i nie składać 
wizyt ich płochliwym miesz- 
kańcom. 


Wskazówki dla 
poszukiwaczy 
gniazd 


Tyle nakazów i zakazów. Sto- 
sowanie się do nich nie jest mo- 
że przyjemne, lecz bezwzględ- 
nie konieczne. Na zakończenie 
polecam Wam znakomitą książ- 
kę. J. Gotzmana iB. Jabłońskie- 
go „Gniazda naszych ptaków”. 
Niestety, trudno ją zdobyć, bo 
pierwsze wydanie rozeszło się 
bardzo szybko. Z niej dowiecie 
się, jak m.in. prowadzić przy 
gniazdach obserwacje wartoś- 
ciowe dla nauki, a nieszkodliwe 
dla ptaków. Dla poszukiwacza 
gniazd jest to obowiązkowa 
lektura! 


To zdjęcie 
gniazda 
czarnego 
bociana 
zostało 
zrobione 
w marcu, 
przed 


NEG pisaliśmy o nisz- la. Aby zapobiec tego rodzaju 
czeniu gniazd ptasich skutkom wiosennych poszuki- 
i o przyczynach zagłady sporej  wań gniazd, podajemy kilka 
części lęgów — zarówno natural- podstawowych wskazówek dla 
nych, jak i spowodowanych go- obserwatorów, wyrażając na- 
spodarką ludzką. Przyjdzie nam dzieję, że zechcecie się do nich 
jeszcze dodać do nich działal- _ zastosować. 
ność niektórych Waszych ró- © Najbardziej niebezpieczne 
wieśników. A doświadczenie są wizyty ludzi przy gnieździe r 
uczy, że tuiówdziewpustosze- dopiero budowanym lub wlaś- feni cui 
niu gniazd konkurują oniskute- nie ukończonym orazw począt- lokatorów. 
cznie ze srokami, wronami i ko- kowym okresie wysiadywania. Ptaki te 
tami. „Do pasji doprowadza Wtedy ptaki bardzo łatwo wy- : 
mnie część dzieci wiejskich,  rzekają się gniazda. Niektóre bowiem 
które z upodobaniem i bezmy- gatunki porzucają również odwiedzin 
Ślnie niszczą każde napotkane świeżo wyklute pisklęta. Dlate- ludzi 
gniazdo — napisał do nasswego go nie należy się w tych okre- doj ź 
czasu p. Witold Pająk z Mielca, sach zbliżać do gniazd. ZAGRÓ SA, d 
dziennikarz. — BziNUE dzięcio- © podczas podchodzenia do a cledzibe: 4 
dd ARA IRE ARE gniazda nie wolno się skradać! 
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nie lubią 


Masz rację, że nie mówi się „alfabet 
Morsego”, lecz alfabet Morse'a 
i książka Verne'a. Nie masz jednak 
racji sądząc, iż nazwisk obcych się nie 
spolszcza. A Szekspir (Shaspeare), 
a Kartezjusz (Descartes), a Wolter 
(Voltaire)?! Są to spolszczenia dawne, 
tradycyjne, dziś nazwiska obce pisze 
się w zasadzie według pisowni orygi- 
nalnej i staramy się również wymawiać 
je tak, jak wymawiają rodacy nosicieli 
tych nazwisk. Ale nawet te oryginalnie 
brzmiące nazwiska odmieniamy — jeśli 
to tylko możliwe — przez przypadki. 
Gdyby -e na końcu nazwisk Morse 
i Verne było wymawiane, to dopeł- 
niacz miałby postać Morsego, Verne- 
go (tak jak Goethego). Ponieważ jed- 
nak owo — jest nieme, obowiązuje 
odmiana Morse'a, Verne'a, tak jak de 
Gaulle'a. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Wasza mgr KROPKA 


O; dłuższego czasu obserwuję rozwój 
naszego języka. Obecnie dają się za- 
uważyć dwa trendy. Pierwszy reprezento- 
wany jest przez zaklady pracy, producen- 
tów tzw. artykułów codziennego użytku, 
Bardzo cenne w ich działaniu jest to, że 
zwracają uwagę na urok języka, abyśmy 
mogli rozkoszować się jego pięknem. Bo 
czyż nie poetycko brzmi nazwa „wsuwki 
_ męskie luzem”, zastępująca brzydkie sło- 
wo „kapcie”? Czyż nie nastrojowe jest 
określenie „podgardle dziecięce”, wpro- 
wadzone zamiast wręcz niesmacznego 
wyrazu „śliniaczek”? 

W błędzie są natomiast ci, którzy uważa- 
ja, że nazwy na metkach są co najmniej 
niewłaściwe. Ludzie, trzeba zrozumieć in- 
tencje autorów nowych określeń! Produ- 
centom chodzi o to, abyśmy unikali stre- 
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sów. Przecież nie tak dawno na dźwięk 
słowa „szpilki”” dostawaliśmy „gęsiej skór- 
ki”. Co innego teraz, gdy czytamy na opa- 
kowaniu, że kupujemy zamknięte w nim 
„korneciki jednowkładowe z zastawką”. 
Nie należy też zapominać o aspekcie 
kształceniowym nowych nazw. Naukowcy 
Iwierdzą, że XXI wiek będzie wiekiem bio- 
logii. Wyznawcami tej teorii są także nasi 
słowotwórcy. Zamiast nazwy przedmiotu 
jazzowo-kuchennego — „tarka”, wprowa- 
dzili określenie bliższe naturze — „tarło”. 

Pozostaje ambitnym autorom życzyć 
powodzenia w dalszej pracy twórczej. 

Drugim kierunkiem rozwijającym się 
jest (zw. kierunek szkolny bądź „uczniow- 
ski”. Jest to prąd jak najbardziej nowo- 
czesny, polegający na maksymalnym skra- 
caniu słów i wyrażeń. Mówi się ostatnio 
o szukaniu rezerw. Uczniowie te rezerwy 
znaleźli! Nie chcę być gołosłownym i po- 
dam kilka przykładów. 

Zamiast mówić „nowy uczeń” używa się 
zwrotu „klawisz”. Zamiast zdania „poproś 
Ojca do telefonu” stosuje się o wiele mniej 
skomplikowany zwrot „rzuć wapno na 
drut”. Kamieniem milowym w rozwoju 
uczniowskiego języka jest krótki wyraz 
„łom”, stosowany zamiast długiego wyra- 
żenia „człowiek chory psychicznie”. Jak 
mi wiadomo uczniowie nie spoczną na 
laurach. Życzymy im więc sukcesów w sło- 
wotwórczym wysiłku. 


e się trochę pi 


- ADAM JAROSZYŃSKI, Chodzież 
Członek Ligi Reporterów nr 96 


Ale nie odpowiedział. Przejeżdżał mimo i nie zbiiżał się, tylko wciąż 
na nich Sopstrywił Sułtanmurat ucieszył się, gdy go zobaczył, 
zatrzymał konia, uniósł się w strzemionach i krzyknął: I A 

— Hej, myśliwy, dziękujemy za szirałga!” Słyszysz: dziękujemy! 
Dziękujemy! ś zł 

Nyśliwy! jednak nadal się nie odezwał. Jakby nie GŁ! kurie 
rozumiał, co do niego wołają. Wkrótce skrył się za pagó! Eh 
Widocznie nie miał czasu, jechał w jakichś tam swoich wc : z 

Mniej więcej w pół godziny po tym ukazał się drugi my wy. s] 
z'bronią. Ale jechał po przeciwnej stronie ich obozowiska i 
z daleka na nich zerkał. 

Przejchał w milczeniu, 


nie zakręcił w ich stronę i nie pozdrowił. 
A zwyczaj nakazuje podjechać do oraczy w stepie, 


życzyć im zdrowia 


i dobrego urodzaju. Stary Czekisz mówi, że teraz ludzie są inni. Może 
ma rację ten mądry, stary parał mani 
A potem nastąpiło coś najbardziej wz : © 
£ Tikah a Anataj. Brawo. To on krzyknął na cały głos: 
— Żurawie! Żurawie przyleciały! 63 A 
Sułtanmurat podniósł wzrok w czystym bezgranicznie błękitnym 


i bezgranicznie rozległym przestworze nieba z takiej ma: 
niając miejsca w szyku, nawołując się, leciały zaw ha 
żurawi. Były wysoko. Ale niebo było jeszcze wyżej. a 
otchłań nieba — i klucz żurawi płynący jak „żywa wysepl ch 
otchłani. Sułtanmurat zadarł głowę, patrzył i dopiero po © 
zorientował, wrzasnął na cały głos! 


x/ Szirałga — część zdobyczy 
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cioletni 


RZEPKLUB | 
Oto nowi członkowie mojego klubu: Agnieszka 
Trzcianka, Małgosia Chapiorska, Jola Raca i Kasia Mo- 
siołek. Poniżej zamieszczam nadesłane przez moje ko- 
respondentki żarty rysunkowe. _ 


— Jestem tobą zachwycony, Kowalski! Wczoraj nie wiedzia- | 
łeś ile jest dwa razy dwa, a dziś mnożysz jak z nut! 


— Nie zobaczymy się przez 
parę dni, będę mył głowę. 


— Hura! Żurawie! 

Wszyscy trzej doskonale widzieli, że to są żurawie, ale wykrzyki- 
wali to jak wielką nieoczekiwaną nowinę. 

— Żurawie! Żurawie! Żurawie! x 

Sułtanmurat przypomniał sobie, że to dobra wróżba, gdy żurawie 
wcześnie przylatują. 

— Wczesny powrót żurawi to dobra wróżba! — zawołał do Anataja 
obróciwszy się na siodle. — Urodzaj, będzie urodzaj! 

— Co takiego? Co? — Anataj nie dosłyszał. 

— Urodzaj! Będzie urodzaj! 

Anataj z kolei krzyknął do Erkinbeka: 

— Urodzaj! Będzie urodzaj! 

I Erkinbek odkrzyknął. 

— Słyszę, słyszę! Będzie urodzaj! 

Tymczasem żurawie płynęły skąpane w błękicie nieba, zataczając 
koła leciały wolno, płynnie poruszały rozkołysanymi skrzydłami, 
nawoływały się to powściągliwie — to z ożywieniem, chóralnie, po 
czym znowu zapanował wśród nich spokój. W przejrzystym powie- 
trzu tego dnia wyraźnie widać było ich kształtne wyciągnięte do 
przodu szyje, cienkie dzioby i na pół przyciśnięte do tułowia nogi 
jednych, a mocno przyciśnięte innych. Niekiedy migały w ruchu białe 
końce ich lotek na brzegach skrzydeł. Wtedy właśnie przyglądając się 
ptakom oracze zauważyli, że klucz powoli zaczyna się zniżać. Wciąż 
niżej, coraz niżej leciały na ziemię, jakby jakiś prąd znosił je tam, na 
dalekie pagórki. Sułtanmurat nigdy nie widział żurawi z bliska. 
Zawsze przepływały nad głową jak przywidzenia, jak sen. 


- Wyjdę. dziś, papciu, w twoim skórzanym kapeluszu 


— Patrz, siadają, siadają — zawołał i wszyscy trzej zeskoczyli 
z siodeł, zostawili pługi i konie, pobiegli w stronę gdzie siadał na 
ziemi klucz żurawi. 


Biegli szybko. Ile sił w nogach! Chcieli zobaczyć żurawie z bliska. 
Jak wyglądają? To dopiero będzie wspaniale! 

Ach, jak lekko biegł Sułtanmurat! Ziemia kładła mu się pod 
nogami, sama szła naprzeciw. | razem z ziemią biegły naprzeciw 
śnieżne góry i płynął klucz krążących w powietrzu żurawi, których nie 
spuszczał z oczu. Aż mu dech zapierało od biegu i radości. Gdy tak 
pędził, rozradowany, żeby je dogonić, myślał o tym, że jeśli któryś 
ptak zgubi pióro, on je znajdzie, schowa i podaruje Myrzagul to pióro 
żurawie. I opowie jej o wszystkim, co było. Żeby tylko dogonić, tylko 
zobaczyć z bliska. Biegł z sercem pełnym gwałtownej czułości dla 
Myrzagul. Gdyby mógł, zaraz pobiegłby z takim piórem prosto do 
niej... Prosto do niej z tym piórem żurawia... 


Chłopcy biegli, a tymczasem surowa źrenica bez mrugnięcia obser- 
wowała ich w szczerbinie celownika i wierzchołek muszki płynnie 
przenosił się z jednego na drugiego, z drugiego na trzeciego. Źrenica 
ta z nienawiścią patrzyła na biegnących chłopców. Ziemia poza 
celownikiem była taka ogromna, a oni na końcu chwiejnej muszkitak 
bardzo mali... Niebo w celowniku nad nimi było takie ogromne a oni 
na końcu muszki tacy mali. Jeden prztyczek — i już ich nie będzie... 
wszystko to mogło zniknąć w jednej krótkiej chwili — i już — nie 
migotać w celowniku, wystarczy tylko nacisnąć spust. 


Cdn. 


ZOSTAW ICH, ZA CHWILĘ 
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TO NIE WODA,TD 
ROZPIĘTA FOLIA, 

| TYLKO NA WIERZCHU 
JEST TROCHĘ WODY 


TYTUS Tomek 1 ATOMEK |; 


TEKST I RYSUNKI 
PAPCIO CHMIEL 


Nazajutrz za to ranek był jasny, pogodny. Żadnych śladów wczora- 
jszego deszczu i śniegu. Został tylko orzeźwiający chłodek, tylko 
lekki rumieniec nad ziemią i odśnieżony biały śnieg na górach. 
Poranne słońce wytaczało się spoza gór, obwieszczając światu 
o sobie tryumfalnym, rozlanym na pół nieba zarzewiem wiosennego 
wschodu. Cały rozległy Aksaj, wszystkie jego łąki, równiny, pagórki 
i niziny widać było daleko, bardzo daleko. Ale łańcuch Wielkiego 
Manasu koło którego się urodzili i wychowali, w ciągu nocy jakby się 
przybliżył — nieprawdopodobne, ale w tę noc góry podeszły do 
Aksaju, do nich, żeby rano, gdy chłopcy się obudzą, zadziwić ich 
swoją wielkością, pięknem i potęgą. 

Blisko i daleko, tuż obok i w niedostępnej dali Iśniły na wschodzie 
łańcuchy gór... 

Tak, wspaniały poranek rodził się tego dnia na Aksaju! Chłopcy nie 
spieszyli się z wyjściem w pole, postanowili zaczekać aż ziemia 
trochę obeschnie. Ą 

Tymczasem wyczyścili konie, doprowadzili do porządku uprząż, 
_ przesypali podmokły owies. Słońce szybko suszyło. Wreszcie poje- 
chali w pole, każdy ze swoją czwórką. Pługi ugrzęzły we wczoraj- 
szych bruzdach. We trzech przewracali je, oczyszczali lemiesze, 
smarowali koła. A potem zaprzęgili konie, obliczyli, że do wieczora 
skończą orać ten zagon i przejdą na nowy odcinek. Wszystko szło 
sprawnie. Konie wypoczęte przez noc, rano wypielęgnowane, dziel- 
nie pracowały. Widocznie już naprawdę przyzwyczaiły się do swojej 
pracy. Przyzwyczaiły się ciągnąć ciężkie pługi. Opłaciła się jednak 
wczorajsza orka, gdy padał śnieg — ziemię przewiało, przewrócone 

po śniegu bryły ziemi w promieniach słońca rozpadły się na małe, 
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równe grudki. Rola nie była teraz ani zbita w grudy, ani „w rozsypce”. 
No i widocznie zaorali jak należy. 

Ten dzień był dobry. Bywają takie dni, kiedy wszystko się dobrze 
układa, kiedy życie jest łatwe, cudowne, proste. Niedarmo przygoto- 
wywali się całą zimę, pracowali, musieli porzucić szkołę; aksajska 
brygada działa, pługi orzą, dziś powinni przyjechać Ergesz i Kubatkuł. 
Wtedy będzie już pięć pługów, czyli dziesięć lemieszy. To dużo. 
Prawdziwy desant! 

A potem zasieją, zabronują pola — i wtedy już tylko pozostaje 
czekać na zbiory! Jare zboże wcale nie jest złe. Brygadzista Czekisz 
mówi, że jest mniej wydajne, ale, chleb z niego najsmaczniejszy. 
Wszystko się uda. Spadną deszcze. Niemożliwe, żeby deszcze zawio- 
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dły, jeśli tyle pracy się wkłada. Będą padały. Zeby tylko tam, na 
froncie, wojsko wytrwało, żeby szło naprzód, żeby to zboże obrodziło 
na dobrą dolę, nie dławiło w gardle. 

Szli jeden za drugim. Pierwszy — Sułtanmurat, dwieście kroków za 
nim Anataj i prawie o pół wiorsty dalej Erkinbek... 

Słońce przygrzewało coraz mocniej. Wprost w oczach lekką mgieł- 
ką zazieleniła się murawa na stepowych wzgórkach. Jak w bajce: 
jedzie się w jeden koniec — zieleni się z prawej strony, jedzie się 
w drugi — zieleni się z lewej. Ziemia pachnie wilgocią, świeżością. 
A pługi orzą na Aksaju, zostawiają za sobą grzywy świeżych bruzd... 

Z pola poderwał się skowronek. Zadzwonił, rozśpiewał się tuż 
w pobliżu i jeszcze gdzieś dalej, i jeszcze dalej. Sułtanmurat uśmiech- 
nął się, śpiewają radosne, nie mają ani domu, ani liścia czy gałązki 
nad głową, żyją sobie w nagim stepie jak umieją. I są pełne radości. 
Cieszą się wiosną, słońcem! A gdzie były wczoraj, jak przetrwały 
niepogodę? No, teraz to już mają za sobą. 

Teraz już wiosna nie ustąpi. Zostało jeszcze dużo pracy. Ale cóż to 
szkodzi! Dzisiaj przyjadą Ergesz i Kubatkuł, i uderzy cały desant, 
praca pójdzie, na pewno pójdzie... i 


Poganiając konie, Sułtanmurat z daleka zobaczył jeźdźca. Przejeż- 
dżał koło oraczy w pewnej odległości, patrzył w ich stronę, ale 
zmierzał w góry. Na plecach miał strzelbę. Na głowie włochatą 
zimową czapę. Koń był gniady, krępy, dobrze ujeżdżony. Chłopcy też 
go dostrzegli. 

— Hej, myśliwy, skręć tu do nas! — zawołali. 


Dokończenie na str. 7 


